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55 Wymhodźtwa.
Są u nas stronnictwa, które tak przesiąkły prowineyo- 

nalizmem, iż zaprzeczają wszystkim tym zabieranie głosu w 
sprawach ojczystych, którzy nie należą do ich powiatu lub 
okręgu. A przecież mają prócz trzech zaborów i wychodźcy 
nasi za granicą te same prawa i nie można ich odsądzać od 
współudziału w rzeczach, które dotyczą powodzenia lub uie- 
doli naszej ojczyzny.

Obecnie zważamy jedynie n ag łos Galicyi i co najwięcej 
na Wielkopolskę, gdyż Kongresówka, Litwa i Ruś będąc pod 
uciskiem nie mogą zabierać głosu w sprawach tych; z niechę­
cią jednak widzimy, jak często wychodźtwo korzysta ze swego 
prawa i wypowiada zdanie swe o bieżących kwostyach. A prze­
cież są to synowie jednej matki i częslo najulubieńsze jej 
dzieci, które z miłości dla niej porzuciły własną ziemię, aby 
tęsknić za nią tv dali. Cechuje to przedewszystkiem stronni­
ctwo konserwatywne, iż ono wręcz odpycha od siebie emigra- 
cyę, obawiając się wpływu zgubnych jej — jak wierdzi — 
teoryj na kraj; inna część ludności i dziennikarstwa niechęt­
nie spogląda na nią, z powodu, iż nie podziela jej zdania, a 
tylko mała garstka śledzi każdy ruch, kaźby objaw na emi- 
gracyi, uznając uprawnienie jej do równego z nami wpływu na 
sprawy ojczyste.

Dlatego z zadowoleniem zaznaczamy, iż wielka część 
wychoditwa zbliża się w bardzo wielu punktach do naszego 
zapatrywania w kwestyi słowiańsko - federacyjnej, a choć w 
kierunku rozwoju ludzkości program ich idzie dalej, to zwa­
żyć należy, że wychodźtwo stoi w łączności z zachodem Eu­
ropy, nieco dalej już rozwiniętym i szybciej postępującym 
aniżeli my.

Zwracamy w tej cli wili uwagę naszych czytelników na 
pismo pod n. Rzeczpospolita p o lsk a , wychodzić mające w 
G e n e w i e ,  z którego programu wyjmujemy następujące 
ustępy :

„Żądamy Polski Federacyjnej, D em okratyczno - Socyal- 
nej. Albowiem takiej Polski wyczekuje lud Polski, Litwy i 
Rusi, Słowiańszczyzna i ludzkość. A więc:

Wolność osohista wszystkich obywateli, bez różnicy rodu. 
pochodzenia, stanu i wyznań; oraz wolność sumiennego zda­
nia, słowa, stowarzyszeń i czynu.

Równość zupełna w prawach do oświaty, nauki, wy­
kształcenia, pracy i dobrobytu, uietamowana żadną prze­
szkodą i żadną wyłącznością.

B raterstw o  społeczeńskie, jako obowiązek wzajemnej po­
mocy i obdzielauia się nabytkami oświaty, nauki, wykształ­
cenia, pracy i dobrobytu, ze wszystkiemi członkami rodziny, 
narodu i ludzkości.

Polska wpośród Stanów  Zjednoczonych Słow iańskich i 
Ludzkości. Albowiem Polska ma prawo i obowiązek praco­
wania około wyzwolenia się i stowarzyszenia się Słowiań­
szczyzny i ludzkości, jak to prawo i obowiązek u siebie mają 
inne narody: Niemcy, Francya, Włochy, Anglia, Ameryka i 
inne, — i albowiem Polska, jedyna wśród Słowiańszczyzny, 
tworząc federacyę Polski, Litwy i Rusi, składa dostateczną 
rękojmię, iż nie przynosi wszystko chłoniącego w sobie despo­
tycznego panslawizmu moskiewskiego, ale początkuje bra­
terskie stowarzyszenie się Słowiańszczyzny, zostawiając każdej 
narodowości prawo najzupełniejszego samorządu u siebie.

W szystko  przez W szystkich  i dla W szy s tk ic h ! Z a  W a ­
szą i N aszą  W olność! To chorągiew i hasło Polski. A więc 
wszystko przez lud dla ludu i przez ludy dla ludów, / a  ich 
i naszą wolność.

Rozpoczynając nowy pochód wprzód, starać się będziemy 
złożyć należną daninę przyszłości, której przeszłość złożyć nie 
podołała. Z otwartem słowem i z otwartą piersią, stajem 
śmiało do walki, i jawnie rozwijamy polską federacyjną cho­

rągiew, a przy której stać i bronić będziem do ostatniego 
tchu i ostatniej kropli krwi, aczby, jeśli potrzeba, stać się 
miała naszym całunem. Czas, ażeby kraj nie miał prawa 
skargi, źe bracia za granicą nie pełnią narodowej powinności, 
tak, jakby ją pełnić powinni i mogą. Czas, ażeby „chromy 
jako jeleń poskoczył i rozw iązał się ję zyk  n iem ych!“

Obywatele I członkowie dawnego Towarzystwa D emo­
kratycznego Polskiego za granicą! Niewielu pozostało z was. 
Znaczna część wyginęła w czterdziestoletnich bojach za ojczy­
znę i ludzkość. Cześć im! Mnogość zmarła z tęsknoty za 
domową strzechą, z przeciążenia pracą i wiekiem. Cześć 
zmarłym uczciwie! Pozostałe szczątki, na schyłku żywota, 
krzepią siły pociechą, że siew ich nie padł na opokę, że w 
sprawie otwartego wypowiedzenia praw Polski w jej grani­
cach przedrozbiorowych, ze w sprawie zniesienia pańszczyzny, 
nadania własności, usamowolnienia ludu i uznania brata w bra- j 
cie, bez różnicy rodu, pochodzenia i wyznań, że w tej spra- | 
wie nacechowanej poświęceniem bez granic, okupionej zasługą 
męczeństw, krwi, szubienic, więzień i wygnań. wzięły także 
udział. Cieszą się ztąd serca wasze, a wszakże nie unosicie 
się chełpliwością. Toż w zamian, młode pokolenia zagrze­
wają się waszem poświęceniem i wytrwałością, gotując się do 
nowego a zwycięzkiego czynu. Wielka wasza nagroda! Lecz 
praca wasza nieskończona jeszcze, bo żyjecie jeszcze. Usque 
ad fi,nem! Praca aż do końca! „Nie długo się czeka, kiedy  
m iarą  żyw o ta—m iara  dni człow ieka!  Polska jęczy dotąd pod 
jarzmem, a nikt z niego jej nie otrząśnie, tylko siła 
ludu polskiego, tylko poczucie się jego w obowiązku syna 
względem matki-ojczyzny. Bracia! wy nie odmówicie w tej 
pracy pomocy pismu waszemu, stałemu organowi myśli, pojęć, 
i życzeń waszych.

Obywatele! członkowie nowego Towarzystwa D em okra- j  
tycznego Polskiego w kraju! Cześć wam bracia galicyjscy, 
żeście pierwsi uczciwą myśl podjęli, źe zawiązując towarzy­
stwo demokratyczne narodowe, na ojczystej ziemi, we Lwo­
wie, złączyliście przeszłość z przyszłością. Mężowie w skład 
waszego stowarzyszenia wchodzący, starczą za rękojmię, że 
głos wasz nie będzie głosem wołającego na puszczy, że za 
waszym wzorem, jawnie lub tajnie, pójdzie Polska cała. „Zro-
( U l A j n t / i i s j i Ą  o w  u-M/ I I V O V e r g ,  t i b o n i p ,  d . Z ' i p C i  :«-•» * “  T  •’" V O  -

i pójdzie za waszym przykładem cala Słowiańszczyzna, szcze ­
rze a śmiało! Chciejcie a będzie! I stanie się: „ze kam ień , 
który odrzucono, ten s ta ł się głową węgielną“. Liczcie w tern 
nr. współpracę pisma naszego, i nie oilmawawiajcie mu waszego 
wzajemnego poparcia!

A teraz słowo do was, bracia Polski, Litwy i Rusi. Do 
ciebie ludu Polski! Wy wszyscy jesteście synami jednej mat­
ki-ojczyzny, obywatelami Federacyjnej Polski, L itw y  i R u si, 
i na łonie tylko tej wspólnej matki czeka was rzeczywiste 
szczęście: wolność, równość i braterstwo. Zepchniętym złą 
wola z toru odwiecznej polityki rodzimej, czas wrócić do niej 
stanowczo. Stuletniem, niesłychanem w dziejach męczeństwem 
i poświęceniem, Polska nie tylko odpokutowała grzechy prze­
szłości, lecz zdobyła prawo wolnej i szczęśliwej przyszłości 
wpośród stowarzyszonych ludów słowiańskich i w ludzkości. 
Część wewnętrznych swobód przyznaną wam została; do was 
należy rozszerzyć, uzupełnić i zapewnić je sobie. W tej pracy 
weźmiemy czynny udział, wypowiadając wam, bracia, szczerze 
i otwarcie myśl naszą.

O! tylko stańmy! O tak! bok przy boku!
O! tylko idźmy! O tak! krok do kroku!

Po bratersku, razem, zgodnie,
A gdzie zechcemy, dojdziera niezawodnie.

Naprzód a naprzód! własną mocni siłą!
Onego czasu niewielu ich było,
Co z taką wiarą, z taką w sercu wrzawą,
I takim krokiem poszli naprzód żwawo;
[ tych niewielu cały czas zmieniło.

Bez serc, bez ducha, ludzie w onej chwili,
Oczy i kroki od nich odwrócili.
I dzisiaj stoją, jako wtedy stali,..

My idźmy dalej!..."

K orespondencye Dziennika lw ow skiego .
P a ryż  10. lipca.

Między deputowanymi ciała prawodawczego ruch nie­
zwyczajny — dziś przynajmniej dziennikarze nie mogą uską 
rzać się na brak wiadomości.

Lewy środek izby wzrósł do tej siły, o jakiej naczel­
nicy t i e r s - p a r t i  nie marzyli; interpelaeya stronnictwa 
pośredniego jest już podpisaną przez kilkudziesięciu z więk­
szości stanowiących prawy środek izby, a w liczbie tych znaj­
duje się ks. Mouchy i baron Mackau, niedawno radząca Na­
poleonowi nie ustępować presyi stronnictw. Interpelacja za­
powiedziana ma więc dziś już zapewmioną większość, podpi­
sanych bowiem jest 113 deputowanych, doliczają zaś do tego 
28 z opozycyi, którzy w głosowaniu zapewnie pójdą razem z 
interpelującymi, będzie zatem 141, co bez mała stanowi większość 
izby, gdy zwłaszcza 4 miejsca są opróżnione i spodziewanem 
jest unieważnienie wyboru kilku deputowanych. Tak świetne 
powodzenie interpelacyi stronnictwa Olliviera skłoniło p. Du 
Miral, występującego w porozumieniu z rządem, do cofnięcia 
powierzonej interpelacyi.

Rezultatem zwycięztwa t i e r s - p a r  t i musi być 
koniecznie zmiana osób, wchodzących w skład gabinetu. 
Roulier uprzedzając swój upadek, jest podobno skłonnym do 
wręczenia dymisyi cesarzowi. Słychać także, że doradzają ce­
sarzowi rozwiązania izby, podobna jednak uchwała, zdaniem 
mojem, wyszłaby tylko na niekorzyść rządu, i przeciwnie 
zwiększyłaby liczbę deputowanych niepodległych.

Nim jednak krążące pogłoski ujawnią się w formie wię­
cej stanowczej, pozwalam sobie rozpocząć obszerniejszą poga­
wędkę o przeszłych składach ciała prawodawczego i o two­
rzących się w niem dziś stronnictwach.

Zwyczajnie w kaźdem społeczeństwie starcie dwóch prą­
dów' przeciwnych opinij wytwarza walkę. Reprezentanci je-

który
upiera się przy s t a t u s q u o ,  podczas gdy odcień przeciwny tera­
źniejszości znużony spieszy wydobyć się z pod jej wpływów. 
Pośród zaś dwóch krańcowych dążeń, o przedstawicielach któ­
rych możnaby powiedzieć, źe gdy jedni spragnieni lepszej 
przyszłości zbyt raptownym do niej zbliżają się krokiem, a 
przy spotykanych przeszkodach zużywają swe siły i nie do­
biegają do kresu swej drogi, inni znów przelęknieni niepew­
nością* przyszłego losu leniwie, postępują naprzód, i to o 
ile ich tylko konieczność do tego przynagla, a więc zamiast 
sprzyjać rozwojowi takowy powstrzymują: —  wytwarza się po­
średnie stronnictwo, które swe siły do potrzeb i okoliczności 
zastosowuje, a przez to jedynie jest pewnem dojścia do za­
mierzonego celu. Ten to ogólny podział społeczeństwa będzie 
nam przewodniczył i w rozglądaniu się w dążeniach przed­
stawicieli tutejszego narodu, jakkolwiek grupowanie się stron­
nictw tutejszych zostawało w zależności od wyjątkowych wa­
runków.

Rząd cesarski, biorący swój początek z zamachu stanu, 
czując swe grzechy starał się z reprezentantów narodu wy­
tworzyć pobłażliwych dla siebie spowiedników. Przy posiada­
nych środkach a'senności narodu uskutecznienie powyższego 
założenia nie sprowmdziło wielu trudności. Podjęta publicznie 
myśl kandydatur rządowych wydała pożądane owoce. Człon­
kowie ciała prawodawczego, powołani do kontrolowania czyn­
ności cesarza „odpowiedzialnego przed narodem", choć jako 
kontrolorowie winni stać w zupełnej niezależności, wydzierża­
wili się jednak w służbę kontrolowanym. Obawa utraty do 
stojeństwa deputowanego, co w zupełności było zawisłem od

w y c i e c z k a  do PI0N1N
przez

Paulina Stachurskiego.

(Ciąg dalszy.)

Na widok tych dziwów, Cień zapomniał o wszystkiem;
nie wiedział: we śnie, czy wi.̂ zl.J'° / ’j e n iu ^  rzecze doń ru — Wszystko co tu w i d z i s z ,  Cieniu rzecze don i u -

sałka -  jest twojem! 1 więcej £  . !  Jedno tylko

dziesz!... p y t a  Cień — kiedy
* ' . i  ____ ł n  r v r o w r l nAle czy to prawda,— A poco bym miał wychodzić - 

nic piękniejszego nigdzie już nie znajdę 
źe mogę mieć wszystko? wszvst_

— Oprócz wolności wyjścia za obręb pałacu • . ■ 
ko! —  odpowiada rusałka. . .

— A no, spróbujemy. Niech mi tu zastawią objacl. 
lepszv od tego, który jadłem w lesie!

Ledwie wymówił — jest objad, jakiego nie ma 
najpotężniejszy. '

— Teraz mi dac dobrego wina flaszkę! woła Oien 
a taką, któraby zawsze pełną była!

król

Flaszka stanęła na stole.
Cień próbuje wino — dobre! Wylewa go-za okno, aż 

odpłynął strumień — flaszka p ełn a!
” — A teraz, skoro już jestem panem, muszę mieć piękne 

ubranie! —  Spojrzy w lu stro — już jest ustrojony jak panicz 
najbogatszy. — Podać mi fajkę na długim cybuchu! — 
Fajka już się dymi najlepszym tytoniem. —  Muzyka! —  Juz 
gra. — Skoczki! — I tych nie braknie. —  Grajcie i tańczcie! 
bo p a n  chce spoczywać. Dobra noc, rusałko!

—  Bądź zdrów, Cieniu! —  powiada Wodnica. — A pa­
miętaj, że ztąd nie wyjdziesz n igdy!

—  Dobrze, dobrze!... — mruczy Cień, zasypiając —  Idz 
już sobie z Bogiem!

Wodnica uśmiechnęła się złośliwie.
—- Spij, spij! —  rzekła — Adonisie z krwi i mięsa... 

kochanku skromnej faworyty królowej! — dodała , rzucając 
na Cienia spojrzenie ostatnie.

— Do widzenia! *— Przerzuca się w jaskółkę i niknie 
owiana chmurami.

—  Ale to prawdziwie cudowna powieść, autorze! —  za­
wołała pani Emilia. — Zaczyna mię interesować los twojego 
Cienia. —  A wam, Salomonie, podoba się bajka ?

—  A jaka-ć to ona bajka? Szczera prawda! tylko się 
działo bardzo dawnych wieków.

— Słyszysz p a n ! Mówże nam dalej o tej prawdzie z 
bardzo dawnych wieków. Słuchamy.

Leśna, ułożywszy do snu królowę rusałek, straż pa acu 
powierzyła najmilszej towarzyszcze, jasnowłosej np ame, a 

I sama, chyża jak jej chęć serdeczna, p r z e l e c i .  p . . .  .
ilzieleca ia od liści paproci, które ukrywały skaib najdioz- 
S  ” t e r «  p 1 tie  'ogrom M  »kocImn«j gdy ,,„eJ8co

Wiedziała o swej winie papioc, i diząc stula kielich 
przecudnego kwiatu - 'k o r o n ę  wszechkwiecia... Zgrozą prze­
jęty W iatr, ulęgł się w szczelinie skały; trawy kornią,pochy- 
1 iły główki, przeczuwając burzę.

' __Gdzie on! — wyrźeknęła Leśna głosem, który drze­
miące lwy obudził. Gdzie ten. któregom w straż twym liściom 
oddała? nieszczęsna paproci!

Drżąc niewypowiedzianą trwogą, pewna najstraszliwszej 
kary, paproć zaledwie wyszeptać zdołała:

— Wodnica...
Ach! — jęknęła Leśna, imię to usłyszawszy. —  Ona !  

zawsze ona!.. Zabierz mi wszystko — zniszcz wszystko —mnie 
wTtrąć do otchłani! ale mi jego powróć! wróć mi Cienia, 

i Wodnico!
Tyle w głosie rusałki było prawdziwej boleści; taka 

!. rozpacz straszliwa, źe cała ’ natura odczuła jej cierpieniom, 
l i nie było istnienia, któreby nie zabolało nad nieszczęściem.



rządu, wytworzyła z reprezentantów  narodu posłuszne na­
rzędzie ministrów, a tak  to ciało prawodawcze, w zamian 
wskazywania rządowi opinii kraju, zmieniło się w towarzy­
stwo system atycznej admiracyi czynności rządowych. Od czasu 
do czasu ty lko członkowie reprezentacyi występowali z mową, 
pochwalną zwyczajem, aby tern przypomnieć się względom 
rządu przy ponownych wyborach. Harmonii wówczas istnieją­
cej n ik t nie zakłócał, bo według opinii, w tym  czasie wyra­
bianej, republikanie powołani do ciała prawodawczego m an­
datów nie przyjmywali, nie chcąc składać na wierność cesarzowi 
przysięgi.

W  ciągu pierwszej zaraz sesyi ciała prawodawczego, 
dziennikarstwo opozycyjne uznając, że bierna opozycja spro­
wadza co raz większe uśpienie kraju, stara ło  się przedstawić 
potrzebę wytworzenia w izbie opozycyjnej lewicy, aby tym 
sposobem przez żywszą dyskusyę oddziaływać na opinię kraju. 
Teorya ta  znalazła p rzy jęc ie , a dziś widzimy, zastosowanie 
wydało pomyślne rezultata.

W 1857 r, pp. Dariinon, Honon, Ollivier, Picard, Favre, 
wysłani jako aw angarda opozycyjna, śmiałem postawieniem się 
ua zajętej placówce, rzucili postrach na większość rządow ą— 
naród zaś pod wpływem usiłowań ich rozbudzony, takowe 
właściwie ocenił, w ysyłając w r  1863 im na pomoc jeszcze 
kilkunastu sw jxh pełnomocników. Przy obecnych wyborach 
dawną liczbę opozycyjnych posłów zdwojono. Osoby sprzenie­
wierzające się mandatom lub sterane w iek iem , zastąpiono 
innemi.

W  r. 1865 wśród powyższych dwóch stronnictw  w ciele 
prawodawczem , z których jedno wytworzyło systematyczną 
adm inistracyę rządu ; drugie zaś, jako wysłane dla protestu 
przeciwko pogwałceniu przez zamach stanu praw n a ro d u , 
było system atyczną opozycyą, pow itało stronnictw o, tak  tu 
zwane t i e r s - p a r t i ,  a dziś ty tu łu jące się lewym środkiem 
izby którego członkowie pod wpływem śmiałych wystąpień 
opozycyi z służalczego poddaństwa do niezależności powró­
cili. Ci to w imię godności własnej dezerterzy większości 
rządowej, w słabych żądaniach łącząc się z opozycyą a nie 
mniej nie w yrzekając się swej dla rządu przyjaźni, zostali za 
swą niewiernuść przez rząd usilnie prześladowani. I  tak  np. 
L atour du Moulin, jeden z wtajemniczonych w sek re ta  zama­
chu stanu, za kilka niepodległych odezwań s i ę , został ogło­
szony za nieprzyjaciela porządku i ściągnął-na siebie silną 
opozycyę przy wyborach ze strony adm inistracyi.

Ukazanie się w izbie deputowanych niepodległych zmniej­
szyło dotychczasowe trudy rządowców, w zamian bowiem 
przygotowywania się na mowy pochwalne, obecnie starczyło 
dla zapewnienia sobie uznania rządu: na znak dauy domagać 
się zamknięcia dyskusyj, lub wreszcie wrzaskiem zagłuszać 
niem iłe rządowi w ystąpienia którego z członków lewicy. Od 
tej chwili są posiedzenia nie raz tak  hałaśliwie, że obecny 
dyskusyi nie jest w stauie cośkolwiek dosłyszeć, a cudzozie­
miec, przyzwyczajony widzieć w obradach reprezentantów  na­
rodu odznaczających się powagą, spostrzeże w tem zebraniu sę­
dziwych starców tę  żywość charakteru, jak i odznacza na każ- 
dem miejscu naród francuski.

Większość rządowa je s t wciąż niemą. Trybuna pozo­
staje w rozporządzeniu opozycyi i niepodległych, którzy w 
swem łonie posiadają wiele talentów krasomówczych, a wresz-

inaczej, złe by reprezentowali tę bierną masę ludu, k tó ra  im 
swe zaufanie zaofiarowała. Bliżej rozpatru jąc się w rezulta­
cie głosowania ostatniego, je s t charakterystycznym  fak t nastę­
pujący- W departam encie S e k w a n a ,  gdzie liczba mieszkań- 
cow me umiejących pisać ani czytać je s t 1 na 20, zostali 
obrani kandydaci umiarkowanej opozycyi lub radykaliści. W ! 
departam encie sąsiednim W e r s a l s k i m ,  gdzie stosunek niepi- ; 
śrniennych je s t 1 na 10, zostali obrani deputowanymi w po- 
łowię kandydaci opozycyi, w połowie kandydaci t i e r s - p a r t i .  
W innych departam entach, gdzie na 100 mieszkańców jest 
20 nie mających elementarnego nawet wykształcenia, przeszli 
w większej części członkowie pośredniego stronnictwa, a jeżeli 
udało się adm inistracyi przeprowadzić gdzie kandydata rządo­
wego, to zarówno zdarzyły się wypadki, że i kandydaci opo- - 
zyeyi otrzym ali większość głosów. I  tak  dalej, im jaki depar­
tamenty mniejszy zajmował stopień w klasyfikacji oświaty, 
tein tez i większe było zwycięztwo osób zalecanych przez 
rząd, a to tak  dalece, że w departam entach, gdzie połowa 
ludności me umie czytać, zostali wybrani sami tylko kandy- 
daci zalecam przez rząd. 1 czyż ten fak t nie jest dostate­
cznym? Rząd opierający się do dziś na większości, ma tylko 
w sooie ciemną masę ludu wiejskiego, k tó re  nie mogą nigdy i  
stanowić miary zdań narodu; milczący jednak członkowie 
większości rządowej, przyznać n a le ż y , że dobrze repre­
zentują swych mocodawców i zgodną z nimi tworzą harmonię.

Stronnictwo sk łada  się w większej części z przedstawi- 
cie i podupadłych rodzin, błyszczących niegdyś w klasie uprzy- I

wilejpwanvch, a których dziś rząd popiera za ich wyrzekanie 
aa postęp tyle dla nich niesprawiedliwy, dalej z osób zasłu ­
żonych rządowi-, czy to na polu piśmiennictwa, w urzędzie, 
lub też z poświęcenia dla dynastyi, wreszcie z milionowych 
przedsiębiorców, którzy z na tu ry  już rzeczy są przeciwni 
wszelkim przewrotom. Stronnictwo to w ubiegłej kadencyi 
miało przeszło 230 członków, obecnie zmiejszyło się do 199.

Większość dzieli się jeszcze na dwie g ru p y : A rkadyj- 
czyków i prawy środek izby. Gdy ostatni, zostając pod wpły­
wem wice-prezasa iby p. Du M irala i b. m inistra spraw we­
wnętrznych p. P icard, idą w zupełnej zgodzie ze rządem, to tak  
zwani A rkadjjczycy usiłują rząd skłonić na stronę reakcyi i 
zżymają się na jego uległość „krzykaczom rewolucyjnym.“ 
Za reprezentanta tego to stronnictw a słusznie uważać należy 
naczelnego redaktora  Pays, osławionego G raynier de Cassa- 
gnac, i wice-prezesa izby adw okata Dawida, b.porucznika armii. 
Głównym organem Arkadyjczyków jest Lu S ix  Decembre, p i­
smo biorące swą nazwę od daty  objęcia rządów Francyi przez 
ks. Bonapartego. Pismo to walczy o pierwszeństwo z P ays  w 
szerzeniu reakcyjnych podstaw.

Dalszą pogawędkę o ciele prawodawczem odkładam  na 
raz inny.

Wiadomości polityczne.
Anstrya i Węgry. Podajem y dziś obszerniejsze nieco 

sprawozdanie z pierwszego posiedzenia delegacyj, odbytego 
i  w niedzielę dnia 11. b. in. Z m inistrów obecnymi byli hr, 
i Beust. m inister wojny Kuhn i m inister finansów Becke. Z g ru ­

py posłow galicyjskich byli p.p.Ziemiałkowski, Chrzanowski, 
Bocheński, i członkowie izby panów: ks. Czartoryski i J a ­
błonowski. ■

Około godziny 1. z południa zabrał głos lir. Beust, 
oświadczając, że powitanie delegacyj zachował cesarz sobie 
do chwili, kiedy obie delegacye zbiorą się razem . Poczem 
wezyra! barona Pascotini do zajęcia krzesła prezesowskiego. 
Podczas balotowania otrzymał ks. K. Auersperg na 50 g ło­
sujących 46 głosów. Obrany prezydentem, odezwał się A uers­
perg do zgromadzenia w te słow a: „Posłuszny szanownemu 
głosowi waszemu, przyjmuję godność prezesa z wj'znaniem, 
że radość, jakiej ja  doznaję z wyszczególnienia mego, jest, 
bodźcem uczucia obowiązku i gorącego życzenia, ażebym 
oczekiwań waszych nie zawiódł. Instytucya delagacyj święciła 
zeszłego roku uroczyście swe narodziny; obecna sesya jest 
już dowodem żywotności naszych praw państwowych. Ponie­
waż naszera jest zadaniem wykonywanie tego prawa, niech mi 
więc wolno będzie^ objaśnić je  w krótkości. Pominąć nie 
mogę milczeniem, że odzywały się głosy poddające w w ąt­
pliwość wartość delegacyj, motywując ten zarzut tem, że 
czynności dełegacyjne będą mniej ważne, i dlatego obeszłoby 
się bez istnienia instytucyi delegacyj jako czynnika parlam en­
tarnego bez szkody dla życia państwowego. Zdania podda­
jące w wątpliwość czynności polityczne nie są wprawdzie 
groźne, jeżeli vvychodzą od żywiołów nie mających wpływu 
na wykonywanie praw a —  ale i nieuprawniona krytyka może 
szkodliwie podziałać, jeżeli się nie wystąpi niezwłocznie prze­
ciw zamiarom obałamucenia. Zbadajmy zatem bezstronnie, co 
jest zadaniem delegacyj. Przysłużą prawo delegacyi wglądania
w sprawy państwowe, zgodzenia się na drogę obrana lub 
~ " ■ j wf  " f io g a c j-c  -ma. p raw o  ograniczenia wydatków

na uzbrojenia, ma więc prawo stanowienia o sile obronnej 
państwa, nie zagrażając państwom innym. W pływ zatem takiej 
instytucyi jest niemałego znaczenia w obu kierunkach w za­
kresie działalności państwowej na zewnątrz. Kto zaś je s t po­
wołanym do czuwania nad czynnościami państwowemi na ze­
wnątrz, czyliż nie wywiera rzeczywistego wpływu i na życie 
państwa w ew nętrzne? Zaprzeczyć nie można, że kto mówiąc !
0 przymierzach i pożytek ich zalecając, uważa za najważniej- j  
sze związek ludów wewnątrz, ten wypowiada życzenia ludów. 
Kto zaś znając rzeczywiste stosunki europejskie, k t ó r e  j e -  ! 
d y n i e  t a k  d ł u g o  n i e  p r o w a d z ą  do  w o j n y  j a k :  
d ł u g o  d w a  t y  1 k o m o c a r s t w a  s ą  w n i e p o r o z u  m ie-
n i u, zaprzecza o gotowości wojennej trzeciego mocarstwa, 
ten używa wpływów swych z pożytkiem dla dobra państwo­
wego. Kiedy bowiem horyzont polityczny wolnym był od chmur 
wojną grożących, to podówczas ludy kształciły się i zarabiały 
na powodzenie. Sumienne gospodarstwo dobrem ludu zapewnia
1 wzmacnia powodzenie silnego razu, jeżeliby była potrzebną 
obrona dóbr, zgromadzonych czynnością w ‘czasach błogiego 
pokoju. Kto pochwala usiłowania wiodące do pokoju i zdo- 
len sprowadzić poszanowanie sił ludowych, ażeby je użyć na 
ulepszenie wewnętrznych stosunków państwowych, ten wy­
pełnia posłannictwo najwyższe, dąży do najwyższego celu pań­
stwowego. Oto jest treść waszego posłannictwa. “

Nakoniec przemawiał jeszcze ks. A uersperg do zgrom a­
dzenia, ażeby wzniosło okrzyk na cześć cesarza. N astąpił 
z kolei wybór wice - p rezydenta; wybrano H o p f e n a  45 
głosami.

w  Y ‘ema g ° l niema! —  w ołała rusałka w rozpaczy.
-  W szystko stracone!., kwiecie ohydny! _  krzyknęła, zwra­
cając Się do papioci  ̂ któryś mi winien twe panowanie po­
między kw iatam i! także to dziękujesz za dobrodziejstwa? 
Nędzną byłeś traw ą, uk ry tą  wśród leśnych parowów, dałam 
ci kw iat piękności cudu... a tyś mi skarb mój w ydarła!...

— Jestem  winną —  drżąc szeptała paproć. —  U karz
mię, bo grzech mój wielki...

—  Straszny! okropny! i niema pokuty, któraby go 
zmazać m ogła! —  w ołała rusa łka . — Kwiecie niewdzięczny! 
kwiecie zły! odbieram ci moc cudu, pozbawiam krasy! prze­
klinam wieczyście! giń! -  I ręką  ujęła  koronę kwiatu.

Jęknęła  paproć, ta rgnięta  najwyższą boleścią; kw iat za
?  P° f pał korW - ‘- a 8dy s t a t u i  m iał upaść,

argnięty ręką rusałki, księżyc z rozpaczą:

nien W tem ^  ~  zaw”o ła ł% -  J a  to, nieszczęsny, wi-
k m *  n * .  » •

—  dodała, zwraoaj,: . J i t ,  Ż'h \  kwiecie
dę zapłacił za dobrodziejstwa, zgiń w 1111 taką kl'zyw' 
ci część tego, coś miała w całości - i  na chwTlę zak S i l u  ■ 
dem, a więc czekaj na jego spełnienie ! Giń i 4ltK" iraJ cu- ;

Ledwie wyrzekła te słowa, kwiat pochylił piękną s 
głowę, z której spadła korona, i smętnie suchemi liśćm i’za­

Na posiedzeniu delegacyi węgierskiej obecnych było 
wszystkiego członków 32 izby niższej i 12 z izby wyższej. Po 
zagajeniu posiedzenia przez br. M ajiatha, przystąpiono do 
wyboru w ice-prezydenta; wybrany Bitto. Odczytano przed 
zamknięciem posiedzenia list arcybiskupa Haynaida, w k tó ­
rym uwiadam ia delegacyę, że z powodu słabości nie może 
przybyć.

Komisye ukonstytuowawszy się, przystąpiły niezwłocznie 
do obrad.

We czwartek ma cesarz zagaić posiedzenia obu de­
legacyj.

Dnia 12. b. m. odbyła się rozpraw a sądu przysięgłych 
przeciw biskupowi Rudigierowi. W skutek  jednogłośnego orze­
czenia przysięgłych biskup skazany został za tentow aną zbro­
dnię zakłócenia spokojności publicznej na czternastodniowe 
więzienie. Prokuratorya państwa proponowała sześć miesięcy.

W edług projektu organtzacyi insty tu tu  zaopatrzenia po­
trzeb wojskowych ma byc założonych w monarchii au s triack o - 
węgierskiej 31 magazynów rządow ych, mianowicie w Ga- 
lic y i: we Lwowie, Czerniowcach i Krakowie.

Francya. Z powodu rozpuszczonej pogłoski o zmianie w 
gabinecie francuskim, obiegają teraz co dzień świeże i dzi­
waczne wieści. W edług najnowszych wejść m ają do nowego 
gab netu panowie Segris, de Talhouet, Louvet i jeszcze ktoś 
czwarty ze stronnictwa opozycyjnego. W szystkie dzienniki 
francuskie pow tarzają te  wieści z zapewnieniem, że są uzasa­
dnione. Nawet półurzędo we dzienniki powtórzyły to samo bez 

j wszelkich komentarzy. Odbyły się także dwie rady ministe- 
’ steryalne jedna po drugiej w dwóch dniach pod prezydencyą 
j cesarza.

W edług gazety urzędowej, wydano do oficerów arm ii 
francuskiej rozkaz, ażeby podczas pełnienia służby, lub kiedy­
kolwiek występują przed frontem, nosili jedynie ordery fran­
cuskie i wydane na pam iątkę kam panii włoskiej, wschodniej, 
chińskiej i m eksykańskiej.

Najświeższy a rty k u ł Siecią  charakteryzuje obecne poło­
żenie we Francyi następująco: „Nie powinniśmy zapominać i 
przeoczyć, że znajdujem y się w stanie przesilenia gwałtowne­
go. ^Życzenia powszechnego prawa głosowania objawiły się tak  
głośno, wola ludu w ystąpiła tak  wyraźnie, że nawet najbo- 
jaźliwsi zaczynają mieć nadzieję a najzajadliwsi konserwatyści 
przymuszeni są do kroczenia z postępem lub do uchylenia 
głowy przed prądem  ogólnym. P o z o r n i e  i n i e d a w n o  
j e s z c z e  t a k  s i l n y  s y s t e m  d z i ś  w i ę c e j  j u ż  j a k  
p o d k o p a n y ,  w a l i  s i ę  b o w i e m  w g r u z y .  D oktrynerzv 

i  systemu r. 1852, dumnie ignorujący parlam entaryzm , dziś s ta -  
i wią zaledwo słaby opór. P r z e z  d e m o k r a c j ę  p o d t r z y ­

m a n a  w a l k a  e n e r g i c z n a  w y d a ł a  o w o c e ,  Nawet 
tam , gdzie kandydatury rządowe przeparto, zwycięzcy są 
jakby porażeni, czują bowiem, że zbliża się czas i duch, k tó ­
remu się nie oprą, i że są reformy, których odkładanie nie 
obeszłoby się bez groźnych niebezpieczeństw. Nie taimy, i e  
postępowanie energiczne lewicy prześcignęło nasze oczekiwa­
nia. Stronnictwo demokratyczne spoglądając na kierunek, jaki 
biorą wypadki dzisiejsze, może być zadowolone. Wszelkie zwj - 
cięztwo, odniesione ze szkodą władzy wykonawczej a na po- 

; żytek żywiołu ludowego powszechnego prawa głosowania, jest 
zwycięztwem deinokratycznem. Jeżeli rząd dobrowolnie da 

j  czego żądamy, cieszyć nas to będzie. Jeżeli rząd nie zechce 
ustąpić, to walczyć będziemy bez wytchnienia, a w obec zła- 

1 manych szeregów zacofanej większości niedługo będziemy 
j  czekać na tryum f."

Na posiedzeniu ciała prawodawczego z dnia 12. b. m. 
i  odczytał Rouher inesaż cesarski. Pismo to wyłuszcza uchwały 
: powzięte w radzie ministrów. Senat niezwłocznie będzie zwo­

łany, by następująca kwestye wziąć pod rozw agę: co do ciała 
prawodawczego do ustanowienia regulaminu, wybierania biura, 
upojedynczenia normy wnoszenia i lozpozaawania poprawek 
co do zobowiązania rządu do przedkładania ciału prawodaw­
czemu zmian taryfy i trak ta tó w  międzynarodowych co do 
uchwalenia budżetu rozdziałam i dla ułatw ienia kontroli, co 
do pogodzenia m andatu deputowanego z funkeyami publicz- 
nemi, mianowicie z urzędem m inistra, co do rozszerzenia 
pi a >vu intei pelacyi. Rząd weźmie także jiod rozwagę kw estj’6 
tyczące się senatu.

Włochy. Do Czasu  piszą z Rzym u: W czoraj semina- 
ryum czyli kolegium polskie ze swym rektorem  ks. Seine- 
neńką na czele miało posłuchanie u ojca świętego. Jedni, 
jako świeżo p r .ybyli, inni, jako mający odjechać, pragnęli tej 
łaski. Papież ze szczególną troskliwością czuwa nad rozw ija­
niem się tego swojego dzieła. Mówił o potrzebie zmiany miesz­
kania, tak  dla szczupłości dotychczasowego pomieszczenia, jak  
dla niezdrowego powietrza. Upoważnił ks. Semeneńkę do zbie­
rania składek ua nowy dom, i dał mu szczególne w tym celu 
błogosławieństwo. Rozmawiał później z niektórym i z obecnych

szeleścił, po cudów pogrzebie... A księżyc z żałości i serdecz­
nego bolu , by nie patrzeć na nędzę k w ia tu , odwrócił swą 
tw arz promienną, i do dziś odwraca ją każdego nowiu.

Po wyrzeczeniu klątwy, s tauę ła  ru sa łk a  nad brzegiem 
strum ienia. Groźne chmury sprowadza na czoło ; pioruny bie­
rze do o k a ; lwi ryk ma w piersi ; włosy i z traw  przepaskę 
puściła na wiatr... załam ała ręce przejrzyste, i stoi na blask 
wzięta.

W tej chwili zaszeleściały drzew w ierzchołk i; puszczyk 
jęk n ą ł w oddali; przed Leśną staje —  Wodnica. Straszliwy 
był wzrok, którym  zrozpaczona przeszyła swe rywalkę ' 
lecz się odbił o szyderczy uśmiech W odnicy,' o pogardliwe I 
spojrzenie, ktorem  odpowiedziała na wezwanie.

W Promień wplata się księżyca, brylanty rosy pokładła 
na czoło 7 b łęk it wzięła za szaty, i bawiac się spadającą 
gwiazdką, zaśpiewała, złośliwie patrząc na Leśnę :

Sen-ziele, sen-ziele.
Chłopczyku -aniele !
Cud cudów w twem ciele,
Chłopczyku- a n ie le !
Sen-ziele, sen-ziele.
Mam wiele — dam wiele.
Sen-ziele, sen-ziele !

piosenka ? ^ & ’ Ĉ a ’ Ĉ a ! ^m praw diz , siostrzyczko , piękna

Szydeistjyp to nie znalazło juz Leśnej... Płomieniem rzuca 
SI(2 na meprzyjacielkę, i ogarnia ją  całą 1

Wodnica, w też ślady, przemienia się w p o to k !
Smok straszliwy wypija wodę p o to k u !
Do walki sęp z nim staje !
Na sępa wpada straszliwy k a n g u r , i szpony swe weń 

wpija !
W odnica staje się chm urą !
W chmurę bije piorun — L e ś n a ! t
Zapaśnik przemienia się w ostrze zelaza, i wpędza pio­

run do ziemi środka.
Leśna wybucha na zewnątrz w ulkanem , i iawa zajewa 

Wodnicę — już osłabioną w nierównej walce. Uwięzia w 
lawie, i wydobyć się z niej sił nie ma.

—  P rz e k lę ta ! — woła Leśna. —  Sto wieków upłynie
zanim cię ztąd wydobyć zdołają, jesh mi go nie oddasz !... *

— Za wieków tysiące jeszcze go mieć nie będziesz! —
odpowiada W odnica, niknąć wraz z law ą , w otchłaniach
kra teru .

Straszliwy był boj rusałek! Wstrząsnął on ziemię w po- 
sadach i ' W o n a  h a l:,.™ , ,,in i

Marszałkiem diioui Joólowej był straszliwy S trzyg, 
starszy niedźwiadków. Dla brzydoty i złeg0 charakteru nie-



kapłanów ; ze szczególną czułością w spom niał arcyb iskupa Ce­
lińskiego, w końcu dodał ob racając  się do le k to r a :  — ,,Do- 
b rześ-ie  napisali w aszą odpowiedz , bardzo słuszn ie m ó w ic ie , 
ze trzeba  szukać naprzód  k ró lestw a Bożego, a re sz ta  p rzyda- 
na wam będzie. Święta p raw d a!"  -  P o tem  zw rócił się do 
m łodzieży i rz e k ł i — „Czyńcie ta k  , wam m ow i^ wasi 
p rzełożeni, a w tedy w szystko dobrze pójdzie."

Nowiny z kraju i zagranicy.
* U n i a  l u b e l s k a .  Na wniesioną do dyrekcyi policyi przez 

komitet urządzający prośbę względem obchodu na cześć unii lubel- 
glcjej   dyrekcya pismem z dnia I d. b. m. 1. 534  wzbroniła ob­
chód ten a to z powodu, iż przez niego wywołane byćby mogło 
r o z d r a ż n i e n i e  wielkiej części mieszkańców stolicy i kraju i 
z a g r o ż o n e  bezpieczeństwo publiczne. Przyznajemy się, że nie 
pojmujemy wcale motywów, które wpłynęły na c. k. policyę i d la­
tego spodziewamy się, że wyższe władze na wniesiony rekurs zapa­
trywać się będą przychylniej —  chyba, że wyższe względy pań­
stwowe, n, p. względy na ościenne państwo, powodować będą 
uchwałami władz, nad czem jednak już w interesie samego rządu 
bardzo byśmy ubolewali.

* W y p a d k i  m i e j s c o w e .  D. 10. b. m. chłopczyk cztero 
letni przejechany został w ulicy Dominikańskiej i umarł w godziną 
potem skutkiem pęknięcia kości mózgowej.— Na doniesienie pewnego 
urzędnika zamieszkałego w II . dzielnicy, że pies jego z oznakami 
wścieklizny zniknął, przedsięwzięto w całej drugiej dzielnicy obła­
wę na psy, lecz tego, którego szukano, nie znaleziono. Uciekł on 
podobno ku Hołoskowi.

* Rozniosła się we Lwowie i w kraju pogłoska, że ś. p. ks. 
Metropolita S p i r i d i o n L i t  w i n o w i c z , pożyczył z funduszu 
wdów i sierot po kapłanach archidyecezyi lwowskiej kilkanaście
tysięcy z ł r .  Jako prezes komisyi instytutu wdów i sierót po
kapłanach tejże archidiecezyi, mam sobie za obowiązek publicznie 
oświadczyć, że ta  pogłoska z złośliwego żródta pochodząca, jest zu­
pełnie mylna; bowiem ś. p. ks. metropolita ani szeląga z pornie- 
nionego funduszu nie pożyczył i pożyczyć nie mógł, gdyż kapitały 
z tego funduszu komisya instytutu wdów i sierót tylko na liypo- 
tekę pewną wypożycza; a że żadne pieniędzy z tegoż funduszu ś. p. 
ks. metropolicie wypożyczone lub innym sposobem wydane nie 
były, wiedzą o tern zastępcy kleru w r. 1868 na waluem zgroma­
dzeniu zebrani, że zaś to i później i po owem zgromadze­
n iu  nie nastąpiło, przekonają się zastępcy kleru, gdy znowu tako­
we zgromadzenie nastąpi. —  Lwów dnia 5. lipca 1869. —  Jan 
Żukowski, kanonik i prezes komisyi instytutu wdów i sierót po ka­
płanach obrz. gr. kat. archidyec. lwowskiej.

* Zloczow  dnia 11. lipca. Nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. króla Kazimierza, odbyło się w naszem mieście z największą 
uroczystością. Nawet pp. oficerowie byli obecni w kościele, zape­
wne nie mając jak ich koledzy, zakazu uczestniczenia w obchodzre 
uroczystości. Staraniem urzędników kolei tarnopolskiej, świątynię 
wspaniale przybrano. Kirem obity katafalk z trumną, insygniami 
k r ó l e w s l d e m i ,  herbem i polskim orłem —  płoną! tysiącem świateł; 
kościół przepełniała ludność wszystkich stanów i wyznań, bo î  sta- ; 
rozakonni byli obecni. Mnóstwo włościan znajdowało się w kościele
i przed kościołem, tylko w y s o k a  s z l a c h t a ,  z wyjątkiem kilku 
rodzin, jaśniała swą nieobecnością. Zapewne odczytując najnowsze 
żnrnale francuskie, ani pomyślała w tej chwili o prochach 
k r ó l a  c h ł o p k ó  w... „Cóż nas ci chłopi obchodzą !“

W synagodze również uroczyście czczono pamięć wielkiego 
króla. Sklepy i warstaty w całera mieście były zamknięte. W ogóle 
żvdzi' nasi dowiedli, że nie zapominają o dobroczyńcach, jakim był 
dla nich król Kazimierz. Miniona przeszłość tkwi w ich pamięci. 
Cóż by za to dać można, gdyby bracia nasi wyznania m oleszo­
wego nie przepominali chwili obecnej, by nowy złożyć dowod, że 
warci są łask świadczonych im przez króla i naród ?*)

Wiejskie szkółki nasze przedstawiają widok opłakany. Po 
większej części istnieją one tylko na papierze, w istocie zaś uczę­
szcza na naukę kilku uczniów, a do egzaminu żaden nie staje, 
Mogę nazwać imiennie gminy, w których rzeczywista liczba uczą­
cej0 się młodzieży śmiało może być zredukowaną do zera !... Lud 
nasz nie bierze się chętnie do oświaty, gdyż ta  w niesympatycznej 
formie zwykle mu jest podawaną. Radzić złemu potrzeba. Ale jak? 
Przymusem, pieniężnemi karami. Ale któż przymusi ? W lalzom 
polityczpym b a r d z o  często jest nie na ręk ; to, co interesuje do żywego 
władze autonomiczne., i pierwsze wcale nie biorą sobie tego do 
serca, że kraj napróżno opłaca (chociaż licho) profesorów szkółek, 
z których lud prawie żadnych nie odnosi korzyści!.. Jeśli sejm 
nie zajmie się raz szczerze sprawą oświaty ludowej, nigdy nie zdo­
łamy dójść do pomyślnych rezultatów, zawsze będziemy tylko trochę 
więcej, a niżeli niczem! Krajowa rada szkolna widocznie cierpi na

*) Dowiaduję się że w Tarnopolu również świetnie obchodzoną 
była Kazimierzowa uroczystość, tak w kościele, jak i w synagodze; za 
to w sąsiednim Zborowie, oglądający się na tylne koła ks. H. nie tylko 
że mszy nie odprawił, ale nawet wyjechał tego dnia z miasta.

też samą słabość, jakiej podpadły wszystkie rady powiatowe, i 
w ogóle całe n i e -  życie nasze autonomiczne.

Chociaż uczono mię, iż nie należy wkładać palca między 
drzwi —  wmięszam się jednak do polemiki. Jeżeli nieprawdą jest 
co podał korespondent wasz o nauce języka moskiewskiego, czemże 
będzie przypisek redakcyi, świadczący, że i we Lwowie pp. oficero­
wie uczą się po moskiewsku? Jak  długo więc nie nadejdzie za­
przeczenie ze Lwowa, wiadomość uważamy za pewną, a po zaprze­
czeniu -  jako będącą tej natury, że wymaga pólurzędowego za­
przeczenia.

(P . S.) Godzina lO 1/*, W płomieniach stoją zabudowania 
będące składem drzewnego materyału kolei żolażnej. Ogień ugasi 
deszcz padający, gdyż jedyną sikawkę z napisem „S tadt Złoczow“ 
po pół godzinie p r z y c i ą g n i ę t o  z miasta: beczkę zaś z wodą, 
jest wiadomość: ciągną dopiero, bo nasza autonomia nawet na je ­
dnego konia nie zdobyła się jeszcze.... grozi jej więc —  spiecze­
nie, gdyby wszczął się pożar w okolicach mieszkania tej szanow­
nej jejmości, która urodziła sie staruszką.

* Dowiadujemy się, że prezydent miasta Krakowa, p. D i e t l ,  
oddał wizytę delegacyi lwowskiej rady miejskiej oraz i burmistrzo­
wi Lwowa podczas ich bytności w Krakowie, przez co upadają 
częściowo zarzuty, czynione niegościnności Krakowa.

* W r e d a k c y i  „D z. I w / '  złożyli: ,T. A. (akademik) 
na trumnę dla Kazimierza Wgo 1 zlr. Na kopiec: Marya. Bor­
kowska 1 złr.; Jarosław Borkowski 1 zh— Erazm Zajączkowski 
1 złr.; Jan  Fiałkowski, 1 złr.; Józef Wołodkowioz, 50  cut. Na 
pomnik dla Kazimierza Wgo: Jarosław Borkowski 1 złr.; Erazm 
Zajączkowski l złr. — Akademicy lwowscy, w mies. kwietniu, na
szkołę batignolską 97 złr.

«  _

1’i'zegląd literacko - artystyczny.
* , ,G w ia zd y “ czasopisma dla kobiet, wyszedł nr. 6. i zawiera: 

Zoe, powieść dok.; Robaczek świętojański, poezya; Wieszcz i kobieta; 
Zgon Barbary Radziwilłówuej, rycina przez Simlera; O potrzebie 
wykształcenia nauk. kobiety c. d.; środek na gruczoły na szyi; 
Trwałe znaczenie bielizny; Środek na uśmierzenie bolu głowy; P o ­
mada poziomkowa do włosów itp. rozmaitości. —

* P rzy ja c ie la  domowego wyszidł nr. 13 i zawiera: Daniel,
dramat w 6ciu aktach (dokończenie). Znalezienie zwłok Kazimierza 
Wielkiego. O Jadźwingach. Żniwiarka polska (z ryciną). Ropucha 
i je j użyteczność (z ryciną). Nieomylny środek na nagniotki. Nowa
masa do pokrywania dachów. Rozmaitości.

* O b r a z k i  g a l i c y j s k i e .  Pod tym tytułem wyszło 
w Sanoku dzieło jednego ze znanych naszych autorów, p. J . Go r -  
d o n a , który właśnie przybył do Lwowa. Książka ta  odznacza się 
zarówno świeżością obrazów, jak i trafnością poglądów, cechujących 
wszystkie jego pisma. Autor ma zamiar ogłosić wkrótce drukiem 
nowy swój utwór p. t. „Szkice i Ramoty.‘‘

Ruch Stowarzyszeń.
* D rohobycz  12. lipca 1869. (S. T.) Dla natłoku pracy 

nie mogłem aż do tej pory dać sprawozdania z czwartego walne­
go zgromadzenia stowarzyszenia rękodzielników i przemysłowców w 
Drohobyczu, z dnia 29. czerwca 1869. Około godziny czwartej po 
południu zebrało się do 60 towarzyszy w sali rady gminnej, przy 
udziale nieco liczniejszym jak dotąd publiczności. W przytomności 
komisarza rządowego zagaił dyrektor stowarzyszenia posiedzenie i 
wezwał zgromadzonych do obrania sobie przewodniczącego. Akkla- 
macyą obrany przewodniczący dla dostatecznej liczby towarzyszy 
otworzył posiedzenie. Sekretarz, z powodu długości sprawozdania i 
wniosków umotywowanych, odczytywał takowe. Stowarzyszenie liczy 
po 15 miosięcach istnienia 92 czynnych towarzyszy i posiada bi­
bliotekę o 373  tomach i 2303 złr. w gotówce. Obrót pieniężny 
wynosił 4976  złr. Udzielono 46 towarzyszom 58  pożyczek w sumie 
3124  złr. Zysk czysty z obrotu pieniężnego wynosił po koniec 
roku 1868 1 5 6/00 % .

Wydział przedłożył poruczony mu do wyrobienia przez po­
przedzające walne zgromadzenie dodatek do s ta tu tu , którym sto­
warzyszenie zamierza wprowadzić w życie ustawę przemysłową —  
pięknie napisaną, lecz martwą do dziś dnia, nie zmuszając wszak­
że nikogo, aby należał do wkładek i powinności statutem objętych. 
Dodatek ten przyjęto z małemi zmianami, który obecnie władzom 
przedłożonym będzie. Rokujemy sobie, że takowe nas wesprzyć ze­
chcą, gdyż nic nie wymagamy, tylko wykonanie litery prawa. Drugi 
wniosek w ydziału: ażeby z dniem Igo listopada b. r. otworzyć
magazyn materyałów dla towarzyszy, przyjęto jednogłośnie, również 
instrukcyę dla komisyi kontroli. Poczem przewodniczący zamknął 
posiedzenie. Snać u nas więcej jest poczucia dla dobrego i poży­
tecznego, niżeli w Anglii było, gdy się pierwsze stowarzyszenie w 
Rochdalu zawiązywało, bo tam przez pierwszy rok było 27 towa­
rzyszy i 280  złr. majątku, my zaś już dzisiaj 3 razy tyle towa­
rzyszy liczymy i 9 razy więcej posiadamy majątku, do ktorego się 
nikt niczem nie przyczynił. Otwieramy także czytelnię i zbieramy 
na ten cel fundusze, w czem nam dzierżawca zakładu kąpielowego 
i towarzysz bratnią dłoń podaje, urządzając na ten cel w dniu 
18. b. m. zabawę tańcującą bezinteresownie.

nawidzono go w ca łem  państw ie w o d n em ; a najbardzie j n ie ­
ch ę tn ą  b y ła  m u L eśn a , do k tó re j S trzyg  uczuw ał pociąg
m iłośny . . . .  ,

W yszedł na pow ierzchn ię , nozdrze ro zd a rł s z e ro k o , i

" ietl K siężyc ży ł ze Strzygłem  w n iezgodz ie , od czasu  gdy
n rzek o n a ł sie o P o d stęp n y ch  in trygach  tego d w o rak a  , i przy p rzek o n a ł się o poas tęp u j p w te j chwili ugodził
sposobności szkodził inu b lask  em ^  ^
m a rsz a łk a  prom iennym  pocisk e - sposobem  uwol-

TjedSI1 *“*■» -
^ " nV , “ o a ,  pso tn ik  . M onit s *  
i od lecia ł na łą k i  do b r a c i , w przelocie m usną J  . 
d ełk iem  o b ia łą  p ie rś  L eśnej, co ją  p rzebudziło  z z &- 

R u sa łk a  przem yśliw ała  nad sposobem  odszukani _ g 
kochanka. W idok S trzyga, k tó rego  u jrz a ła  nad strum i^ > 
p rze raz ił ją ; ale i w zbudził m yśl, k tó rą  pochw yciła Les'i .

Z w ym uszonym  uśm iechem , w alcząc ze sobą, zbuza s ę 
do S trzy g a  i z le k k a  d o ty k a  jego ram ien ia . . ,.

S trzyg  d rg n ą ł ,  u jrzaw szy boginię swego s e rc a ,  i upadł 
przed  n ią  na kolana.

— N ajpotężniejsza z potężnych ! — zaw ołał —  paui 1110-

L eśna spo jrza ła  w zro k iem , k tó ry  p rzeszy ł na w skróź 
m arsza łk a  i jak o  balsam  sp ły n ą ł w serce . . .  Od la t  s tu  nie 
w id z ia ł rów nego tem u  spo jrzen ia !

—  R ozkazuj, czarodziejko cudow na! — w o ła ł w zachw y­
ceniu. - -  M asz we m nie niew olnika.

— S trz y g u ! —  rz e k ła  doń L eśna —  m am  ci zrobić 
zw ierzenie, i żądam  twojej pomocy. W stań  i w ysłuchaj mię 
z uw agą.

S trzy g  p o w sta ł; a  L eśna m ówiła dalej.
—  W iem , że m nie kochasz...
—  Ach ! — w estchnął m arsza łek , n ieśm iało  spojrzaw szy 

w p rześliczne oczy ru sa łk i.
—  T y wiesz —  m ów iła L eśna —  że cię nienaw idzę...
—  N ie s te ty ! —  bardz ie j jeszcze w estchnął S trzyg  , i 

o ta r ł  coś na k s z ta ł t  łzy z oka.
—  Otóż te raz  w szystko to  odm ienić się może...
—  Za ja k ą  cen ę?  —  zaw ołał m arszałek , a  w szystek ogień 

na tw arz  m u w ystąp ił, czyniąc j ą  bardziej o d rażającą .
—  Zia cenę posłuszeństw a i w ypełn ien ia moich rozkazów .
—  Czekam  na nie, i spe łn ię  !
—  W szystko?
—  W sz y s tk o !

(C. d. n)

Ostatnie wiadomości.
D zienniki w i e d e ń s k i e  za jm u ją  się b itk ą , k tó ra  m ia ła  

m iejsce między tu rn tra m i berneńsk iem i (N iem cam i) a  m oraw  
skiem i w łościanam i, a do u śm ierzen ia  k tó re j pow ołano naw et 
wojsko i żandarm aryę. Ze przy znanej gorliw ości tych  o rg a­
nów przyszło  do k ilku  skaleczeń, n iepo trzebu jeiny  nadm ienić.

W B e r l i n i e  rozeszła się  pog łoska o zjeździe cesarza 
austryack iego  z k ró lem  pruskim , k tó ry  to  z jazd  przy jdz ie do 
sk u tk u  za s ta ran iem  wdowy kró la  baw arsk iego . B ism ark  
mim o swego urlopu  uie pozostaje bezczynnym, lecz k ie ru je  ze 
swego ustro n ia  naw ą państw a.

Z P a r y ż a  co dzień odm ienne dochodzą w iadom ości; 
w czoraj telegrafow ano, jakoby ustąp ien ie  m in isterstw a było  
jeszcze w dalek im  polu, ppdczas gdy dzisiejszy te legram  d o ­
nosi ju ż  o przy jęciu  dym isyi. Cesarz je d n ak  nie zam ierza 
tak ich  udzielić koncesyj , jak ich  sobie życzy stronnictw o 
liberalno - k o n s ty tu c y jn e ; w i n n y m  je d n ak  w zględzie cesarz 
uznaje s iłę  opozycyi i. zna je j doniosłość.

Telegramy „Dziennika lwowskiego1*.
W i e d e ń  1 3 . lip c a . W  B e rn ie  p o w s ta ły  dość n ie ­

b ezp ieczne n ie p o k o je  m ię d zy  ro b o tn ik a m i.

Paryż 1 3 . lip c a . C esarz  p r z y ją ł  d y jn isy ę  ca łe g o  

m in i s te r s tw a ; s e n a t  zw o łany  n a  2 . s i e r p n i a ; izba prawo,- 
daw cza odroczona n a  n ieoznaczony  czas.

Cennik giełdy pieni ęż. 1 towar, we Lwowie 
dnia 13. lipca 1869.

kkcye kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zlr. m.k. _ . . .
„ T Iwo w. ezern. po 200 zlr. w. a. ar. . . . .
„ „ banku hypot. gal. po 200 zlr. 40“ ,, . . . .
„ „ papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a. . . .  .

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. 5“/„ . #
4 °l„ » » n » ^ /o

„ „ banku hypot galic. .
Gaiic Zakładu kredytów włościan.
Obligi imlemnizacyjne galic............................

„ „ WX. Krakowskiego . ’ .
„ „ Księstwa Bukowin. . ' .
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . . . ' .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi . . ' .
n n v n rr 11 •
„ „ lwowsko-czern. 1.
n y> n D.

Dukat holenderski .  .................................. • .
Dukat c e s a r s k i ............................................. • .
Napoleond’or ..............................................• .
Półimperyał ro s y js k i ....................................• .
Rubel srebrny r o e y j s k i ....................

„ papierowy rosyjski...................................  .
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . . . . .
Talar pruski s r e b r n y ................................... .....
Pruskie bilety kasowe ....................................
Srebro ......................................................................

Pszenica korzec 170 f. 8 .70  —  8 .90 , żyto korzec 160 f. 
5 .6 0 —5.80, jęczmień korzec 140 f. 4  50  — 4.60, owies korzec 
100 f. 3 .5 0 — 3 .8 0 , Kukurudza korzec 170 f. 4 .6 0 —4.70, hreczka 
korzec 140 f. 5 .6 0 — 5.70, koniczyna korzec 180 f. 4 0 .0 0 — 42.0, 
rzepak korzec 150 f. 1 2 .5 0 — 13.0, inianka korzec 150 f. 9 .50  — 10.0, 
groch korzec 180 f. 5 .6 0 — 6.00, łój 100 f. 3 1 .0 0 —3 1 .5 0 , 
potaż 100 ft. 14 .50— 15.50, chmiel 100 ft. 0 0 .0 — 00.0 , spi­
ritus wiadr. 1 5 .0 0 — 15.25.

Kursa z dnia 13. lipca 1869,
godz. 2 m in. 20  popołudniu .

W iedeń. Akcye kredyt. 287 .90 . Akcye kred. węg. 107 .50 . 
Akcye banku anglo-austr. 3 6 1 5 0 . Akcye anglo - węgier. 116.75. 
Akcye banku franko-austr. 134.— . Akcye banku narodowego 760.0. 
Akcye generalbank — .— . Akcye handelsbank 91.25. Akcye bau- 
bank 68.50. Akcye Yerkehrsbank 137.75. Kolej Karola Ludwika 
234 .— . Kolej siedmiogrodzka 173.75. Kolej południowa 263 .80 , 
Kolej lwowsko -czerniowiecka 199.— . Kolej państwowa 339 .50 . 
Kolej Rudolfa 174.50. Kolej wschodnia 98 .50 . Kolej półno­
cna 229 .— . Kolej alfóldzka 173.50. Kolej węg. północno-wschodnia
168.25. 5°/o Metaliki 62 .95  Losy z 1864 roku 123. — . Losy 
z 1860 roku 104.75. Pożyczka nąrodowa 71.35. Indemnizacya 
74.50. Napoleondor 10.1. Dukat 5 .91. Londyn 10 funtów sterl.
125.25. Srebro 122 35.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 12. lipca.

PP. lir. Borkowski S. z Uhrynowa, hr. Krasicki E. z 1 ńska, 
hr. Leśuiowska Berta z Ryglic, br: Wasylko D. z Bukowiny, Gło­
gowski A. z Bzianiec, Jordan Tekla z Przemyśla, MJodecki K. z 
Brodów, Muntee II. z Waniowa, Popławski A. z Podola, Norblin 
W. z Petersburga, Łopuszczański B. z Czyżek, Maks H. ad w. z 
Tarnopola, lir. Yalentinis W. z Jass, Abrahamowicz I), z Targo­
wicy, Bernatowicz H. ze Sanoka, Jabłonowski J . z Rawy, 
tricki J .  ze Stanisławowa, Ostaszewski S. z Rakowca.

Plącą Zadają
złr. i kr złr. !kr
'233*o0 ~234'50
198150 199 50
90(75 98' 50

907 5 91 50
79,60 80 —

9275 93 25
92 50 93 _

7425 74 60

.'101 = 101 75

5'82 5 89
5)80 5 93
9; 95 10 5

1013 10 28
1 86 1 92
1 57 1 58

1,83 1 84
121 75 123

Mrozo-

jego serca powiedz: czego możesz żądać odem nie ? a choćbym 
m ia ł wyzuć się z is tn ie n ia , uczynię zadość tw ej woli.

Z dniem 16. b. m. poprzesta jem y nadal p rz e sy ła ć  Dzien­
nik nasz tym  szan. czytelnikom, k tórzy dotąd nie uiścili s i ę  
z p ren u m e ra ty  za  III k w a r ta ł .  Prenumeratorowie ci sami 
sobie p r z y p i s z ą , jeżeli nie o trzy m ają  kompletnych numerów  
z bieżącego m iesiąca .

W niedzielę dnia 18. lipca
na rzecz czytelni stow arzyszenia rękodzielników i p r z e ­

mysłowców w Drohobyczu

Z a b a w a  t a ń c u j ą c a
w sali zakładu kąpielow ego w T R IISK A W C U , na k tó rą  

w ydział stow arzyszenia zaprasza jak  najuprzejm iej.



OBWIESZCZENI!J®

Z dniem otwarcia kolei żelaznej Karola Lu­
dwika ze Lwowa do Krasnego, Brodów i Zło­
czowa t. j. 12. b. m., cała czynność dotycząca 
się osobowych i mięszanyeh pociągów kolei lwow­
sko - czerniowiecko - jasskiej odbywać się będzie
na głównym dworcu lwowskim ko­
lei Karola Ludwika. Od powyższego dnia 
począwszy, wszystkie osobowe i mięszane pocią­
gi kolei Iwowsko-czerniowiecko-jasskiej będą za­
jeżdżać do głównego dworca lwowskiego kolei 
Karola Ludwika i z tegoż dworca odjeżdżać.
Pakunki i sp ieszn e  przesyłki na 
wszystkie koleje będą podobnież tylko 
w  dworcu kolei Karola Ludwika 
przyjmowane i wydawane:

Porządek jazdy we wszystkich kierunkach 
poczynający się z dniem otwarcia ułożony jest 
według czasu (zegara) lwowskiego.

L w Ó W , 7. Lipca 1869.

Dyrekcya ruchu c. k. uprzyw. 
kolei galic. Karola Ludwika.

Dyrekcya ruchu c. k. uprz. kolei 
L wo wsko-Czernio wiecko-J asskięj.

lii MMI U li  IM..
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na ces. kr. uprzyw. kolei galicyjskiej

udwika
ważny od dnia 12. Lipca 18B9.

Od Krakowa ku Złoczowowi

Mit dem Eróffnungstage der Carl Ludwig - 
Bahn-Linien Lemberg - Brody und K rasne-Z ło­
czów, das ist am 12. d., wird die gesammte 
Manipulation der Person en-und gemischten i 
Ziige fur die Lemberg - Czernowitz-Jassy-Eisen- j 
bahn in den Zentral-Bahnhof der Carl Ludwigs- 
Bahn zu Lemberg verlegt. Demnach werden 
vom obigen Tage angefangen alle Personen- und 
gemischten Ziige der Lemberg-Czeri x >witz-Jassy- 
Eisenbahn in den Bahnhof der Carl-Ludwigs- 
Bahn einfahren und auch von dort in Yerkehr 
gesetzt werden. Desgleichen werden fur alle
Sahnstrecken nur im Carl Ludwigs- 
Bahnhofe Gepack und Eilgiiter auf- 
genommen und ausgefolgt.

Den mit dem Eróffnungstage in Anwendung 
kommenden Fahrplanen nach alien Bahnrichtun- 
gen liegt die Lemberger Zeit (Uhr) zu Grunde.

Lemberg, am 7. Juli 1869. •

Betriebs-Direction der k. k. priv. gal.
Car 1-Ludwigs-Bahn.

Betriebs-Direction der k. k. priv.
Lemberg-Czernowitz Jassy- 

Eisenbahn.

Pociąg mię- 
szany N. 1.

Pociąg oso­
bowy N. 3.

Stacye. P rz y ­
jazd

G.^M.

Odjazd

G.|M.

P rzy ­
jazd

G.|M.

Odjazd

( T m !
K raków . . . wiecz. 10 22 pr.poł u 35
Bierzanów. . . . 10 37 10 38 1148 u 49
Podłoże . . . . 10 55 10 57 12 4 12 6

K ł a j .......................... 11 15 11 15 12 21 12 2 i \
Bochnia. . . . 11 32 11 36 12(35 12 i l l
Słotwina . . . . 12 — 12 4 12 59 1 4
Bogumiłowie®. . . 12 36 12 37 1 31 1 34
Tarnów . . . . 12 52 12 58 1 45 1 50
W a łk i ......................... 1 26 1 26 2 11 2 11
C zarna. . . . . 1 39 1 40 2 22 2 23
Dębica . . . . 1 59 2 4 2 41 2 46
Ropczyce . . . . 2 27 2 28 3 6 3 7
Sędziszów . . . . 2 43 2 46 3 19 3 21
Trzciana . . . . 3 7 3 9 3 38 3 39
Rzeszów. . . . 3 34 3 49 4 1 4 8
Ł ańcu t......................... 4 19 4 23 4 34 4 36
Przeworsk . . . . 4 57 5 1 5 4 5 6
Jarosław . . . . 5 30 5 36 5 28 5 32
Radymno . . . . 5 59 6 1 5 52 5 54
Żurawica . . . . 6 27 6 27 6 15 6 15
Przemyśl . . . fi 39 6 54 6 25 6 46
Medyka . . . . 7 16 7 18 a 7 5 7 6
Mościska . . . . 7 44 7 47 7 28 7 30
Sąd. W isznia. . . 8 21 8 25 7 57 7 59
Gródek......................... 9 — 9 4 8 30 8 34
iKamienobród . 9 15 9 15 8 43 8 1 -i  O
Mszana......................... 9 35 9 36 9 1 9 2
Lwów..................... 10 9 11 9 9 28 10 8
Podzamcze. . . . 11 28 11 38 10 27 10 34
Barszczowice . . . 12 13 12 18 11 9 11 12
Zadwórze . . . . 12 47 12 52 11 41 u 43
K rasne’.0'- . . . . 1 20 1 35 12 11 12 21
K niażę......................... 2 9 2 9 12 55 12 55
Zł oczów. . . . 2 29 po poł 1 15 w noc.

z Krasnego do Brodów
Kraków' . . . . wiecz. 10 22 pr.poł 11 35
K rasne. . • • • w poł. 1 55 w noc. 12 26
Ożydów. . . . . 2 2 9 2 34 1 — 1 2
Zabłotce . . . . 3 2 3 8 1 30 1 34
Brody . . . . 3 35 po po- 

ludn.
2 1 w no­

cy

Od Złoczowa ku Krakowu

Z Brodów

Pociąg mię- Pociąg oso­

Stacye.
szany IS 2. bowy N. 4.
Przy­
jazd Odjazd P rzy ­

jazd jOdjazd

G. M. G. M. G. M G. M.
Złoczów . . . w poł. 12 41 w noc. 1 55
Kniażę . . . . 1 1 1 1 2 15 2 15
Krasne . . . . 1 35 1 54 2 49 2 59
Zadwór/e 2 22 2 30 3 27 3 29
Barszczowice 2 59 3 7 3 58 4 ---
Podzamcze . 3 42 3 57 4 35 4 45
Lwów . . . . 4 16 5 16 5 4 5 41
Mszana . . . . 5 46 5 47 6 7 6 9
Kamienobród 6 6 6 6 6 27 6 27
Gródek . . . . 6 16 6 21 6 36 6 41
Sąd. Wisznia . . 6 55 6 57 7 12 7 14
Mościska . . . . 7 30 7 32 7 41 7 44
Medyka . . . . 7 57 7 58 8 5 8 6
Przem yśl . . 8 20 8 35 8 24 8 29
Żurawi ca. . . . 8 48 8 48 8 40 8 40
Radymno. 9 15 9 16 9 — 9 1
Jarosław . . . . 9 40 9 44 9 20 9 23
Przeworsk . . . 10 11 10 13 9 43 9 45
Łańcut . . . . 10 49 10 51 10 12 10 14
Rzeszów . . . 11 23 11 33 10 38 10 43
Trzciana . . . . 12 2 12 3 11 4 11 5
Sędziszów . . . 12 25 12 27 11 21 11 23
Ropczyce. . . . 12 42 12 43 11 34 11 35
Dębica . . . . 1 7 1 13 11 52 12 28
Czarna . . . . l 36 1 39 12 44 12 45
W ałki . . . . 1 55 1 55 12 56 12 56
Tarnów . . . 2 25 2 38 1 16 1 23
Bogumiłowie® . . 2 53 2 57 1 34 1 35
Słotwina . . . . 3 32 3 37 2 — 2 3
Bochnia . . . 4 1 4 11 2 21 2 27
K ł a j ......................... 4 31 4 31 2 42 2 42
Podłęże . . . . 4 50 4 55 2 56 2 57
Bierzanów 5 14 5 16 3 12 3 13
Kraków . . • 5 33 rano 3 26 po poł

do Krasnego
Brody . . . . w poł. 11 31 w noc. 1 2 5 9
Zabłotce . . . . 11 53 12 3 1 26 1 3 0
OżydówT . . . . 12 31 12 36 1 58 2; —
Krasne . . . . 1 10 w i>oł. 2 34 w noc.
Kraków . . . . 5 38 rano

1
3 26 popoł

Od  Krakowa ku W ieliczce Od Wieliczki ku Niepołomicom
pociąg mięsxany ar r. i» Nr. 21 Nr. 25 Pociąg inięsasany N r. as

j! Stacye
Przy­
jazd

Od­
jazd

Przy­
jazd

Od­
jazd

Przy­
jazd
O. M.

Od­
jazd

G. M.
Stacye

Przy­
jazd

GjM.

Od­
jazd

G.!M. G.jM. G.IM. 0.1 M. G.iM.
Kraków . . . t
Bierzanów . . . .  
Wieliczka . . .

rano
6 4 5
V —

6 ‘28
6 4 8
rano

w poł. 
11 40 
11 55

11 23 
11 43
w poł.

wiecz.
5 47
6 2

5 30 
5 50 

wiecz.

Wieliczka . . .
Bierzanów . . . .
P o d ł ę ż e ..............................
Niepołomice . .

w poł. 
1 1 3
1 35 
1150

1 1 
117  
1 4 0  

popoł

Od Niepołomic ku Krakowu,
P o c ią g  m lę s z a n y  S iv "2 S

Stacye

Niepołomice
Podłęże. . 
Bierzanów . 
K ra k ó w  .

popoł 
3 4 7  
4 1 0  
4 35 p

3;37 
3:50 
4)15 

)o poł

Od W ieliczki ku Krakowu
P o c ią g  m ie s z a n y N r. 2 « JTr. 3 0

Stacye
Przy­
jazd
G.IM.

Od­
jazd
GjM .

Przy­
jazd 

G. M.

Od­
jazd

G. M.
W ieliczka...............................
B ie r z a n ó w .....................................
Kraków ...............................

rano
7 52
8 15

7140
7 5 5

rano
1

wir
7
8

cz.
52
15

7j40
7155

wiecz.
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Wiedeń, w Lipcu 1869.

{Generalna Dyrekcya
c. k. uprzyw. kolei galicyjs, Karola Ludwika.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Groman. Czcionkami Dr. H


